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na scente baletowej 
N aj nowszy spektakl _Pol- · wadzana na siłę elementami 

skiego Teatru Tańca mo- scenograficznymi i choreogra­
głem obejrzeć dopiero ficznymi pod koniec "Czterech 

26 listopada, czyli z prawie Tang" wizja zagrożenia świa ­
rr,iesięcznym opóinieniem w ta - psuje ona tylko ,·cystość 
stosunku do jego premiery (29 rozrywlcowego charakteru tego 
X 83). Można więc powiedzieć, obrazu i szokuje prymitywi­
że było to już jedno z szere- zmem .myślenia. A przepaść 

gowych przedstawień Baletu międz? nimi a "Ad Matrem" 
Poznańskiego, pozbawione gali i "Psalmem" pozostaje nieo­
i napięć premierowych, a dzię- garnięta· Nie może jej rów­
ki kilkakrotnym wcześniej- nież wypełnić impresja bale­
szym wykonaniom z jednej towa oparta na Etiudzie b-moll 
strony pewniejs·ze technicznie Karola Szymanowskiego, przez 
-sprawdzone i wyczyszczone, powtórzenie fragmentów na­
ale z drugiej zapewne trochę grania rozszerzona do 11 minut. 
rozluźnione - . jak to zwykle Muzyka ta. wydaje się być 

bywa w pracy teatrów. A za- ,bardzo trudnym materiałem 
tem było to przedstawienie, do układu baletoweg_o, zwła~ 
które w tym właśnie kształcie szcza w wersji rozszerzonej. 
funkcjonuje i funkcjonować Jest niesłychanie ekspre~;yjna, 
będzie na scen<tch krajowych skondensowana, oparta na je­
i zagranicznych. dnym temacie ,melodyczno-
Składa się ono z trzech obra- harmonicznym, rozWIJaJącym 

zów o różnym czasie trwania się na kształt mocno napiętego 
1 bardzo różnym wyrazie ar- łuku. Przypuszczam, że stano­
tystycznym. Tak różnym, że wiłaby dobrą inspirację dla 
trudno uwierzyć, że są one' tańca solowego. wyzwolonego, 
dziełem koncępcy j no-choreo- ale dla układów baletowych, 
~raficznym jednego artysty. opartych na klasyce . mogła 
Oczywiście, ,można tłumaczyć, być za ledwie podkładem do 
że w tym przypadku muzyka ' baletowej etiudy, nawiąz.ującej 
dyktuje koncepcje, ale prze- tylko do wielkie j erriocji za­
cież właś\Jle dobór utworów warte j w muzyce. W tym 
muzycznych musi leżeć u pod- kształcie Etiuda pełniła tunk­
staw generalnych założeń dra - cję intermedium i tonowała 
maturgicznych całego spekta- nieco wrażenia pozostawione 
klu. A - niestety - tych za- przez I część spek taklu. 
lożel1 nie można się doszukać A wrażenia te były ogromne. 
w oma"v-ianym ze~tawie. W Oba wykorzystane w niej dzie­
"fekcie na wspaniałym a . .;ce- la Henryka Mikołaja Górce­
tycznym fundamenc-ie I obrazu kiego nie waham się nazwać 

pn.edziwne. grotes - genialnymi. Mimo ich ·s~mo­
·-n,vo-kawiarn;::me zwieńczenie dzielnej egzystenc j i na estra-
rzeciego ....... inaczej mówiąc, dach symfonicznych, mimo 

wstrząsającą w wyrazie ośmiu lat dz.ielących je ("Ad 
Góreckiego, jeszcze Matrem" - 1971 , psalm "Be­

ącą w świadomości od- atus v.ir" - 1979) - w spek­
cy nakłada się ( na zasa - taklu Conrada Drzewieckiego, 

·e równorzędności) kade'll - wykonane bezpośre.dnio po so-
akordeonowa "Tanga bie, bez pr zerwy, robią wra-

poRo" Jerzego Miliana ! żeni e integralnej j edności. Bez 
nic tu nie pomoże wpro~ wątpienia tworzywem tak do-

brze je łączącym jest wargtwa 
wizualna, która jakkolwiek 
subtelnie zaznacza momer1t 
graniczny, jednak prowadzi 
narracj ę ciągłą i j ednolitą w 
charakterze, b ardziej filoz o­
ficzno -refleksyjną niż anegdo~ 
tyczną. Podziwiać tu trz.eba 
wrażliwość artystyczną Conra~ 

da Drzewieckiego, jego umie­
jętność "widzenia" muzyki i 
sztukę realizacji tych wizji 
językiem baletowym. Cały u­
kład choreograficzn y jest ide­
alnie zgodny z rozw ojem, 
brzmieniem struktura mi m e­
lorytmicznymi, form ą i nastro~ 
jem tej z pozoru wyjątkowo 
nie tanecznej muzyki. A przy 
tym cała kompozycja pełna 

jest przepięknych obra zów: ru­
chomych, przenika j ących się 
i zatrzymanych w czasie, wy­
korzystuj ących bogactwo środ­
ków wyrazowych, typowych 
dla znanych i słynnyc h dz i eł 

ch oreograficznych Drzewiec-
kiego. , 

P o kilkudziesięciu minutach 
spędzonych w tym świecie 
głębokich wrażeń i p rzezyc 
zderzenie z "Czterema Tanga- · 
mi" wywołuje nie ty lk o zdu­
mJenie, ale po prostu jest bo~ 
lesne estetycznie. Tym ba r­
dziej, że i pod względem wy­
konawczym, precyzji technicz­
nej, pozostawiają one wie le 
do życzenia - wspomniane na 
wstępie "rozluźn ienie" jest tu 
najbardziej widoczne. 

Opracowanie scenograficzne 
obu skrajnych części spekta­
klu jest dziełem Krzysztofa 
P;mkiewicza i wydaje się być 
optymalne, l:Właszcza rozwis,. 
zania głębi sceny w I części. 
Etiudę, odpowi e.dnio do roli 
jaką ona pełni w przedstawiP­
niu, opracował Conrad Dn.e­
-wiecki. 
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